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KRONIKA I TRZECI MAJ. 


Arystokracya przez związki z nieprzyjacioł- 
mi Ojczyzny naszej , wyniosła się nad szlachtę 
Coraz więcej psującą się przy schyłku rzeczypo- 
spolitej polskićj ; od tej chwili, czyto zaszcze- 
piając i szerząc pojęcie o monarchizmie , żywio- 
le wcale niepolskim , czy we własnym i natu- 
r alnych swoich sprzymierzeńców interesie krę- 
Pując i marnotrawiąc siły rycerzy do walki 
występujących, z pokolenia w pokolenie była 
1 jest najcięższą plagą dla Narodu polskiego. 

© wszystkie czasy, egoizm był i dzisiaj jest 
ulubionem jéj bóstwem, a zła wiara i kłamstwo 
najgodziwszómi środkami w dopięciu zbrodni- 
czych celów. I niech nikt nie mniema , żetwier- 

“enia nasze są sofizmatami, które duch stron- 
awa nam podyktował; od pierwszej chwili 
4 Wiądczyliśmy , że bez względu na partye , pra- 

ać będziemy wyłącznie dla sprawy demo- 

aateznej i na tej drodze wytrwać stałym jest 
mma” zamiarem , ale stad nie wynika bynaj- 
naso’ żebyśmy milczeli, gdy chęci i pojęcia 

® są najbezwstydnićj fałszowane. 5 

wya Erwszym numerze naszego dziennika , 
tak się Ac sobie cele, które osiągnąć zamierzamy 
Uwagę Wyraziliśmy: « Zwracając ustawicznie 
będzię, daków naszych na kraj , odradzać im 
sienia „> żeby w sobie nie żywili chęci nie- 
nych za upraw , zwyczajów i obyczajów zebra- 

ami, z i. ari , a tém mniej grożenia mu mor- 
oswoit tórémi cudzoziemskie historye nas 
tnie i Polak krew tylko swoich wrogów chę- 
niepry, zelewą, a tych dostarczą nam obficie i 

+ żyjaciele zewnętrzni i zdradziecka arysto- 
YA, która do ich obozów schronić się nie 
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omięszka ». Myśl dobitnie wyrażona na to je- 
dno tylko domniemanie naprowadzić mogła, 
iż redaktorowie przewidują , że w czasie wojny 
narodowej znajdą się wyrodki co pójdą do nie- 
przyjaciela i jak rycerze z Coblentz, najdą Ojczy- 
znę. Ai któż o tém wątpi ? Arystokraci polscy po 
kilkakroć ściągali do Polski cudzoziemców ; 
w czasie ostatniej rewolucyi niejeden znajdo- 
wał się w obozie wroga, lub na carskim dwo- 
rze cieszył się z niedołężtwa i nikczemności 
swoich przyjaciół, którzy rzecz publiczną za- 
tracali; ciż sami i im podobni znajdą się i 
w przyszłości. W tém smutnóm przewidzeniu, 
jaką bronią redakcya zbrodniarzom grozi ? na- 
stręczaż mordy, rzezie , lub zemstę , którą prze- 
cież prawa wszystkich narodów usprawiedli- 
wiają ogłaszając zdrajców hors la loi? bynaj- 
mnićj. Widząc ich uzbrojonych w szeregach 
nieprzyjacielskich powiada : prawi Polacy bę- 
dą się mierzyć ze zdradziecką arystokracyą tym 
samym orężem, co z najezdnikiem , stoczą z nią 
szlachetną walkę, na jaką tylko cnotliwa du- 
sza republikanina zdobyć się może. Tak rezonu- 
jac lękaliśmy się raczej , żeby nas o zbyt dalekie 
posunięcie wspaniałomyślności nie obwiniono, 
ale nieprzyjaciele nasi niezdolni ocenić co si 
mo przez się jest wzniosłe, oskarżyli naso haj- 
damastwo. Jakoż Kronika w ostatnim numerze 
(donosząc o piśmie naszćm , przedrukowała 
pierwszą część wyżćj przytoczonego peryodu , 
| drugi zaś tém wyrażeniem zastąpiła : « ale za- 
| raz jakby poprawiając siędodają : że dostarczą 
krwi Polakom nieprzyjaciele zewnętrzni i zdra- 
dziecka arystokracya : i to się nazywa nie grozić 
mordami. » W obec tego fałszerstwa, niech 
nam wolno będzie powiedzieć Kronice , że złą 
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wiarą zakończyła swój opłakany zawód poli- 
tyczny. 


Przymuszeni do wynurzenia naszego żalu 
względem jednego organu arystokracyi , po- 
wiemy kilka wyrazów i o drugim. 

Pismo Trzeci Maj obwołało króla. — Mniej- 
sza o króla, to nienowa idea; arystokracya 
przeszła wszystkie stopnie poniżenia , przez lat 
kilkadziesiąt czołgała się przed nieprzyjaciołmi 
Polski , zbrojnych naprowadzała na kraj., im 
go wydawała , słowem , szukała pana , któryby 
ja w imie boże hodował i przez nią Narod w cie- 
mności utrzymywał. Nie zrealizowanie więc sta- 
rego już pojęcia o monarchyźmie nas uderza, 
ale osoba, której koronę na głowę wkłada, 
ale czas i okoliczności , wśród których ogłosze- 
nie nastąpiło , ale nakoniec bezwstyd, z jakim 
organ nowej dynastyi chwyta za wysokie kwe- 
stye świat ucywilizowany w tej chwili porusza- 
jace i bynajmniej ich niepojmując , snuje się 
jak po labiryncie, błąka się na oślep, kłamie 

historyi i zdrowemu rozsądkowi. 

Był czas w którym nietylko Czartoryski , ale 
pierwszy lepszy, eoby był umiał poprowadzić 
narod do walki i niepodległość mu zabezpie- 
czyć, mógł sięgnąć po koronęi ją jakiś czas 
przynajmniej zatrzymać. Czartoryski tam miał 
pewne znaczenie , był prezesem rządu, rzecz 
publiczną przecież przyprawił o zgubę według 
widoków samego wroga. Okryty przeklęstwem 
powszechnóm , wśród emigracyi nieustannie 
reprezentował system zabojczy i znowu słuszne 
wywołał złorzeczenie. Według Zwierkowskie- 
go opierającego się na ustalonej opinii większo: 
ści coś innego nie korona mu się należy, ary- 
stokracya przecież purpurą go przywdziała , 
miałżeby to być akt rozpaczy , albo zuchwal- 
stwa ? Według nas niejest anijedno, ani drugie; 
kasty nad samą przepaścią postawione, jeszcze 
nie widzą niebezpieczeństwa, zaślepienie dostar- 
cza im nadziei i nie rozpaczają. O zuchwalstwo 
arystokracyi polskiej rozumnie obwiniać nie 
można ; kto chce być zuchwałym , ten niemałą 
dozę męztwa , a mianowicie uczucie godności 
osobistej posiadać powinien; tych wysokich 
cnót ludziom politycznym niezbędnych, nigdy 
w nićj nie widziano , inaczej niebyłaby się zni- 
żyła do żebrania pomocy cudzoziemców , do 
matactw dyplomatycznych i intryg przedpoko- 
jowych. Sama tedy próżność małym ludziom 
właściwa i słabość umysłu z wiekiem mnożąca 
się, obudziła w Czartoryskim pragnienie śmie- 
sznego blasku, za którym ta smutnej pamięci 
familia nieustannie biegła; słudzy pilnie śle- 
dzący skinienia pana, zawsze skorzy do odga- 
dywania i uprzedzania chęci jego, dokonali 
reszty i tron wznieśli. Ustawa 3° Maja służy mu 
za posadę. Różni pisarze w Emigracyi oceniali 
wartość tego aktu w swoim czasie za narodowy 
obwołanego i wszyscy się zgodzili, że jest pło- 
dem ślepćj arystokracyi niezdolnej do wznio- 
ślejszych uczuć w najuroczystszych nawet chwi- 
lach, wśródnajgroźniejszychniebezpieczeństw; 

jest dziełem w samym zarodzie skazanym na 
zatracenie , najwięcćj mogącćm posłużyć za do- 
wod jakiemu badaczowi śledzącemu postęp 
ludzkości w końcu XVIII" wieku , że kiedy w in- 


nych narodach , pojedyńczy ludzie wyprzedza - 
jąc czas, rzucali nowe światło, naprowadzali 
ludzkość na'nową drogę, w Polsce cała kasta 
stojąca na czele narodu , dała znak życia, jak- 
kolwiek niedołężny. — Zdarza się często, że 
pisarze demokratyczni, żeby dać cudzoziemcom 
jakiekolwiek wyobrażenie, powołują się na 
zdanie P. Burke , Trzeci Maj szczery w swojóm 
ograniczonćm pojmowaniu , przyczepia się do 
niego i radośnie wykrzykuje : wszyscy zyskali č 
nikt nie stracił. Nieszczęśliwi ! nie widzicież , że 
cały ten frazes dla człowieka znającego skład 
społeczeństwa polskiego jest ironiczną igrasz- 
ką wyrazów ? Indywidualnie nikt nie stracił, 
bo stracić nie chciał i to doskonale maluje ary- 
stokracyą polską , ale też, prócz kilku większych 
miast , nikt nic nie zyskał ; owszem cały narod 
stracił , bo kiedy zdrajcy drogą przez Czartory- 
skich utorowaną sprowadzili nieprzyjacioł do 
Polski, kiedy wiarołomny król, bożek arysto- 
kracyi, z nićmi się połączył, nie było środka 
do ratowania rzeczy publicznćj; przeciw kon- 
federacyi zdrajców nie mogła wystąpić konfe- 
deracya dobrych synów Ojczyzny , bo tę ostatnią 
nadzieję Narodu w ciężkióm położeniu , Ustawa 
80 Maja zniosła. Ogłoszenie jéj w r. 1791 obu- 
dziło we wszystkich klassach pewnego rodzaju 
zapał i nie naturalniejszego ; społeczeństwo pol- 
skie od niemałego czasu przyzwyczajone było 
widzieć arystokracyą rozproszoną po dworach 
i obozach wrogów, intrygującą i frymarczącą 
częściami kraju; w owym czasie, zbiegła się 
była w jedno miejsce i spisała akt; zwrotem 
jej do czegoś użyteczniejszego powszechność 
uderzona, cieszyła się niewchodząc bynajmniej 
w wartość samćj ustawy ; niedługo nieprzyją- 
ciele wzięli ja za pozor do wejścia i rozszarpa- 
nia kraju , zabraniali o niéj mówić, śpiewają- 
cych hymn poświęcony jej pamiątce prześlade- 
wali i więzili. Ta tedy nienawiść ku rzeczy, 
która służyła za osłonę do napadu, nadała jej 
pewną ważność, rzeczywiście zaś niema ża- 
dnej. bo w całej osnowie jest niewyrodnćm 
dzieckiem arystokracyi. Na tymto zapadającym 
fundamencie dumna kasta zbudowawszy tron 
posadziła na nim niedołężnego , pod ciężarem 
dziedzicznych zbrodni schylonego starca. Z te- 
go lichego stanowiska z jezuicką chytrością , 
w prawo i w lewo robi wycieczki i jakby nie- 
kontenta z nowego pana z położenia swego nie- 
mogącego ani obsypać bogactwy , ani upstrzyć 
wstęgami , bije czołem przed potężniejszćmi , 
bez wzlędu , czy oni są przyjaciołmi albo wro- 
gami Polski. Jakoż pismo Trzeci Maj, zaraz 
w drugim numerze , unosi się nad doskonało- 
ścią jednego z rządów cudzoziemskich, pań- 
stwo wystawia jako wzór jedności, zgody i 
szczęścia. Czytelnicy nasi zblizka na nie patrzą- 
cy, łatwo mogą ocenić, ile w tém prawdy. 
W artykule o stronnictwach , szczerze wyzna- 
wszy, że jest partya konserwatorów , to jest 
stronników stażu quo , zdrajców więc Ojczyzny, 
przymiła się Mikołajowi , podziwia jego wyra- 
żenie : znam absolutyzm albo rzeszpospolitą , kon- 
stytucyi ani kroku mie ustąpię , nazywa go prze- 
zormym , potężnym monarchą. Natej samej stron- 
nicy chwali mądrość dypłomacyi , jéj wszech- 
władny wpływ na ruchy demokratyczne na za- 
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chodzie , które nawet z jej nieograniczonego ro- 
zumu wyprowadza. Zbliżywszy do siebie te 
marsze i kontrmarsze w sensie wprost przeci- 
wnym, to awanturnicze przewłoczenie się od 
$Ystemu monarchyi konstytucyjnój do absolu- 
tYemu, nie wypadałożby zapytać się co to zna- 
pI ? jestżeto skutkiem zawrotu w głowach , al- 
© ostrożności, która się opiera na zabezpie- 
Szeniu wolnego wyjścia tómi lub owómi drzwia- 
MU stosownie jak wiatr dyplomatyczny powieje? 
_ Miejsce odpowiedzi analizujemy ustęp naj- 
Więcćj uderzający nierozumem i przewrotno- 
cą. Po zaśpiewaniu hymnu na cześć zagrani- 
<znego rządu , zdawałoby się, że Trzeci Maj, 
Wytrwa na drodze pochlebstwa , że dla wyje- 
„nania jego przychylnego uśmiechu będzie wi- 
doki jego podziełał; bynajmniej. Jeden z człon. 
w reprezentujących ten arcydoskonały sy- 
stem zapytany o zdanie względem reformy ele- 
toralnej , publicznie oświadcza, że w gruncie 
Potrzebę jej uznaje , ale jako przedwczesną pó- 
źniejszemu czasowi zostawia ; organ przecież 
Arystokracyi , wplątawszy się w kwestye huma- 
Nitarne , dowiodłszy , że własność łączy człowie- 
2 z Bogiem, £ wyuzdaną zapalczywością potę- 
Pia szerokie wotowanie ; przenosząc je do Polski 
zapowiada ,” że jego panowie nie pozwolą się 
Przez lud wybierać, mandatu od niego nie przyj- 
mą. To rzecz małej wagi, Narod arystokracyą 
Przeklął i w przyszłości ze wzgardą ją odrzuci, 
ale tómczasem ona uraga niedoli ludu i szyder- 
zo nazywa go opojem. Oh ! panowie , jeżeliby 
było prawdą , że ludowi polskiemu czegoś nie- 
dostaje , czyja w tóm wina ? nie wyż utrzyma- 
liście go w niedoli, w której do tego momentu 
nieszczęśliwie jęczy ? nie wyż popchnęliście go 
W nałog pijaństwa dostarczające i przymusza- 
Jac go do zażywania trucizny ? w tej chwili na- 
wet nie jegoż krwawą pracą żyjecie , nie jegoż 
kosztem paszkwile i kalumnie przeciw niemu 
rozrzucącie ? Zrzuci on z siebie jarzmo niewoli, 
wstanie mocny , silny, trzeźwy , a jeżeli wspo- 
mni niekiedy na wasze bezprawia, jeżeli w sko- 
rym pochodzie ku wyższym przeznaczeniom 
spoęka was po drodze i jako zawadę potraci , 
W owej przynajmnićj uroczystej chwili, kiedy 
Poczujecie, że was jako ludzi, coś innego a nie 
łasność łączy z Bogiem czy ze złym duchem, 
€jcie sumienie nie skarżyć się na zemstę , 
X podżegaczy do niej ; zbrodnie wasze są tak 
wielkie iż niepotrzeba będzie prokuratorów. 


KONSPIRACYE W ARNIJACH ROSSYJSKICH. 


gy Fieści o konspiracyach odkrywanych tui 
le w armijach rossyjskich , szeroki od pe- 

giepyj Czasu znajdują odgłos : Franeuzkie , An- 
nikap © Niemieckie i nasze Emigracyjne dzien- 
przygę, (© dało im niedawno i jeszcze daje 
grani GA Pojmujemy że, wykradzione przez 
niedobra ordon, wieści takowe mogą grzeszyć 
jedn ak anoscia niektórych szczegółów ; zawsze 
w ogóln dla tego właśnie że zbijane a niezbite 
Przez © © osnowie pomimo usiłowań płatnych 
Ważnośc ? dzienników , nie tracą charakteru 
cując GL, nie przestają być symptomatem obie- 
ny a dla Rossyi i dla całej Słowiańszczy- 

+a Bieobojętnym dla ludzkości. Utrzymuje 


się więc i rozszerza związek zaszczepiony po- 
między strażnikami i osoby i tronu północnych 
samodzierżców.—Pestel , R.ylejew , Murawiew, 
Bestużew i inni, z tysiąców wprawdzie wybra- 
ni, pierwsi w założonych przez się tajemnych 
związkach nad obaleniem ucisku , nad zmiecie- 
niem tyranów i zaprowadzeniem panowania 
miłości i braterstwa silnie pracowali. — Apo- 
stołowie, ponosząc w 1825 śmierć męczeńską, 
zostawili Rossyi niezmyty chrzest krwi. Zamor- 
dowanie apostołów nie tłumi nigdy ich nauki, 
nie niszczy rzuconego ziarna , nie gasi zapalo- 
nej gwiazdy odkupienia. W istocie, ta sama 
massa zbrojnych zastępów co , podobna niszczą- 
cćj machinie ,-zbyt liczne dała dowody smutne- 
go ilotyzmu , co mnogie napłynęła kraje niepy- 
tając jaki kraj szarpała, co wiele krwi rozto- 
ezyła bez względu na to czyja krew i za jaką 
sprawę płynęła; ta sama zbrojna massa odży- 
wia , rozdmuchuje dziś w swojem łonie zarze- 
wie tajemnych związków do tego stopnia, że 
już i sam Mikołaj nie tai swej obawy, swojego 
przerażenia , przykłada ucha do tlejącego wul- 
kanu, — i czuje i słyszy wielkie krzątanie się 
podziemnej roboty. 

Dwie rewolucye , każda w swoim zakresie , 
na ten stan rzeczy w Rossyi najbardziej wpłynę- 
ły. Franeuzka w różnych peryodach, a mianowi- 
cie na schyłku Cesarstwa , zasiała w armijach 
rossyjskich nie zaraz rozwikłane brzemię so- 
cyalnych pojęć; listopadowa do ich rozwidnienia 
przyczyniła się. Dwie najdotkliwsze klęski dla 
północnego despotyzmu. Boć jeżeli gdzie to za- 
pewne w Rossyi, państwie którego nie tylko 
materyalna ale w części i moralna potęga w woj- 
sku spoczywa, militarna jedynie rewolucya i 
podobna do zrealizowania, i pożądany może 
wziąść skutek ; to jest : zrzucić jarzmo, potrze- 
bne zaprowadzić reformy i dalszym społeczeń- 
skim przeobrażeniom wolne zostawić pole. — 
Ale nieskoro zazwyczaj w krajach, gdzie rząd 
wytęża całe siły ku pohamowaniu , ku całko- 
witemu nawet stępieniu myśli , wlewa się w po- 
jęcie każda idea socyalna odrodzeniem brze- 
mienna ; postępuje ona wolnym krokiem , lecz 
raz zaszezepiona wstecz już nie cofa się przed 
wywołaniem akeyi stanowczćj , — pojęta na- 
przód przez celniejsze umysły, w nielicznóm 
gronie pięlęgnowana , kroplami stamtąd sączy 
się, lecz coraz dalej sięga , coraz dalej zawiązek 
światła rozstrzela. Tak właśnie dzieje się w woj- 
sku rossyjskićm. Bez wątpienia , życzylibyśmy 
aby w Rossyi militarnej gotowość do wyzwole- 
nia się z pod jarzma doszła jak najprędzej do 
tego wytężenia , do tej energii, co władzą trzę- 
sie i prochem ciemięzców pomiata; miło nam 
wszakże widzieć jakkolwiek wolny , zawsze je- 
dnak niezaprzeczony postęp krzewiącćj się idei, 
i nie możemy zataić naszćj najszczerszćj sympa- 
tyi dla wierzących w przyszłość braci Rossyan, 
którzy mocno skrępowani, przy wielu zawa- 
dach , tak mozolnie przedsięwziete dzieło posu- 
wają. A jednak ktoby rzeczy sadził z pozoru, 
temu Rossya zdałaby się może ziemią wyklętą 
przez Boga, do wiecznej przeznaczoną niewo- 
li, niezmazanóm piętnem hańby i poniżenia 
moralnego na wieki nacechowaną ; tenby mo- 
że zwątpił o przyszłości , nie uwierzył w postęp 
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na pastwę tyranowi oddanego narodu , — bo 
jego ponure milczenie wziąłby za obojętność , 
za zupełne zwątpienie , zarezygnacyą. — Dla 
nas zaś co wiemy iż , jeśli gdzieindziej wypada 
czasem przebaczyć cząstkowe miotania się , je- 
śli gdzieimdzićj odstrojone , oderwane wybryki 
muszą, w niektórych wypadkach poprzedzić 
decydujący wybuch w celu usposobienia opi- 
nii publicznej , to pod berłem Garów, to pod 
panowaniem terroryzmu roztropność nakazuje 
uderzać tylko całómi siły cios stanowczy, a 
przed nadejściem tej chwili wszelkie patryo- 
tyczne zamiary jak najściślejszą tajemnicą po- 
krywać, oddech, że tak powiemy , związków 
tamować ; dla nas co znamy naturę tego poło- 
żenia , coraz mnożące się ofiary , coraz liczniej- 
sze męczeństwa świadczą o ciągłóm wzrastaniu 
tajnych towarzystw utrzymywanych w armi- 
jach rossyjskich pod okiem Mikołaja, towa- 
rzystw ożywianych myślą wyswobodzenia się, 
a których gałęzie na nieszczęście jaki nikcze- 
mnik za garść złota do czasu wykrywa. —Ależ 
choć ucięta gałąź, nie usycha drzewo , owszem 
bujniejsze puści latorośle ;i w rzeczy samćj , 
kto wie czyli Car , karząc buntowników, nie go- 
ni dziś ostatkiem władzy , przedśmiertnego nie 
wyziewa gniewu , roli swojej nie dogrywa. . . 
Cokolwiek bądź, trudno naznaczyć chwilę 
wstrząśnienia rossyjskićj ziemi ; będzie to zale- 
żeć od okoliczności , od tego jak duch rewolu- 
cyjny prędzej lub później korzystne dla siebie 
wynajdzie stanowisko, skąd mógłby szeroko 
się rozłożyć, wszystko ogarnąć, wszędzie do- 
sięgnąć, i usunąć nareszcie Cara i jego służe- 
bniki z przed oblicza dziewiętnastego wieku. 
Oby jak najprędzej odrodzeni Rossyanie zmyli 
z czoła hańbę własnej niewoli i plamę brato- 
bójstwa ! 

Wierni drodze którąśmy sokie wytknęli bio- 
rąc pióro do ręki, a nadewszystko posłuszni 
pace naszych uczuć, które z każdego pun- 

tu każą nam oczy ku Polsce obracać , zamierza- 
my wysnuć, w jednym z następnych artyku- 
łów, z obecnego położenia dwóch wielkich 
„gałęzi Słowiańskiego szczepu oraz ze ścisłego 
powiązania na przyszłość sprawy wolności 
w Rossyi z wyjarzmieniem się i wolnością Pol- 
ski , naturalne dziś powinowactwo , konieczną 
styczność usiłowań i dążności Polskich i rossyj- 
skich patryotów. 


Z Krakowa i z Warszawy donoszą, że Mo- 
skale w przewidzeniu nieochybnćj wojny , cią- 
głe przygotowania robią, garnizony w Polsce 
zwiększają i fortece zaopatrują. Półki, gdzie 
dużo Polaków służy , już więcej nie są wysyła- 
ne przeciwko Czerkiesom , przekonano się bo- 
wiem, że Polacy chętnie opuszczają szeregi , 
żeby się bić przeciwko Moskalom. 

( Dziennik frankfurtski ). 

Piszą z Odessy pod b Stycznia 1840. Najsmu- 
tniejsze wiadomości dochodzą nasz Kaukazkich 
prowineyi. Armii morza Czarnego brakuje 
zupełnie na środkach żywności. Ogromne śnie- 
gi przerwały kommunikacye między Tyflis a 


krajami Kozaków. Gztery okręta z żywnością 
zostały rozbite, wyrzucone na brzegi Czerkasyi 
i zrabowane przez krajowców , a piąty zatonął 
z większą połową ekwipażu , reszta uratowa- 
nych wzięta została w niewolą przez Czerkasów. 
W Sebastopolu przygotowują nową wyprawę 
żywności. Tém czasem armija Czarnego morza 
cierpi, raz, przez nadzwyczajne zimno, które 
w tej porze roku rzadkie jest w Czerkasyi, drugi 
raz przez brak żywności. Czerkiesy śmiało at- 
takują ruskie forpoczty , czasami odbywają ma- 
łe potyczki w których pospolicie odnoszą ko- 
rzyść ; co jest naturalnym skutkiem partyzantki 
jaką prowadzą. Czerkiesy po większój części 
są prowadzeni do boju przez wielką liczbę Ofi- 
cerów polskich, i zdaje się że ci nauczyciele 
przygotowują Czerkiesów aby przejść z wojny 
odpornej do zaczepnej , ciągle starają się pod- 
burzać inne ludy sąsiedzkie, które mimowol- 
nie zostały wcielone do Rossyi. 
( z Gazety Augsburskiej ). 
Ukazały się niedawno w Emigracyi listy 
z podpisem Józefa Zaby, w obronie dobrze już 
znanego wszystkim rodakom Pietraszewskiego. 
Ob. Józef Zaba podaje do wiadomości ostrzeże- 
nie że podpis jego jest zmayślony. Listy takowe 
są niezawodnie dziełem samego Pietraszewskie- 
go lub jego wspólnika. , 


UWIADOMIENIE. 


Pismo ORZEŁ BIAŁY rozpoczyna kwartał 
drugi, rachując miesiąc Luty , Marzec i Kwie- 
cień. — Warunki prenumeraty. są też same co 
dotąd , to jest : franków 2 na kwartał za nume- 
rów sześć. Dwa każdego miesiąca«=——— 

Prenumerować można : 

PY Bruselli, w Administracyi pisma , rue 
de Louvain , N° 12. 

IV Paryżu, w Księgarni Polskiej , rue Ma- 
rais St-Germain, N° 17 bis. 

IVY Poitiers, w Kommissyi Korresponden- 
cyjnej. 

PY" Agen, u Wiena. 1 

W Tuluzie, u Stępowskiego.. 

IV Londynie , w Drukarni Milewskiego, 1. 
New Street Vincent Square. 

PY. Edymburgu, u Jabłońskiego Leona. 

Prenumeratorowie którzy nie zawiadomili iż 
nie życzą sobie otrzymywać pismo nasze, nadal 
takowe odbierać będą. Przypomina się osobom 
które dotąd nie opłaciły prenumeraty za czas 
upłyniony , aby takową wraz z należytością za 
kwartał bieżący. nadesłali tam, gdzie się zapisali. 

Jeżeliby kto z prenumeratorów naszych dla 
jakichkolwiek powodów nie odebrał którego 
z numerów poprzedzających , niech raczy za- 
wiądomić a natychmiast potrzebne numera na- 
desłane mu będą. 

Wszelkie pakiety, przesyłki , listy , żądania 
adresowane bydź mają franco ; a Mr SARMATA 
rue de Louvain No 12, à Bruxelles. 
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w Bruxelli, dnia 15 Lutego 1840 roka. 
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W DRUKABNI P.-J. VOGLET, PRZY ULICY L EMPEREUR N° 20. 


